
N a  z e w !
kolejarzy, pozyskać ich dla siebie, gdyż przywódcy 
tych partyj wiedzą, że kto kolejarzy ma za sobą, ten 
zwycięstwo ma zapewnione.

To samo czynią te partje z robotnikami, to sarno 
z kupcami i przemysłowcami. Te partje od samego 
początku objęcia Górnego Śląska przez władze pol­
skie bawiły się w demagogję, ale o obronie właści­
wych najżywotniejszych interesów poszczególnych 
kategoryj ludności mowy nie było.

B aczn o ść!
Związek Obrony Górnoślązaków zwołuje zebra­

nie swe na dzień 10. listopada br, o godz, 10,15 przed 
południem na sali „Do Wypoczynku" przy ul. Jana 
w Katowicach. 

P o r z ą d e k  d z i e n n y  :
1. Sprawy wyborcze,
2. Referat z pobytu u Delegata Rady Ligi Narodów, 

Wszyscy członkowie komisyj reklamacyjnych w 
Katowicach winni się zjawić w komplecie.

Dla nas, którzy reprezentujemy obóz rdzennie 
ludności górnośląskiej, niema mowy o tem, jakobyś- 
my szli na jafciekolwiekbądź kompromisy. Propozy­
cja nasza wysunięta przed czterma miesiącami, a 
więc na czas jeszoze, żeby stworzono obóz, zacząw­
szy od Korfantego poprzez N. P, R, a skończywszy u 
nas, pozostała taką choćby rzucenie grochu o ścianę. 
Pan Korfanty sądzi, że jesizcze jest ta sama sytuacja, 
jąka była w roku 1922-23, Dzisiaj te czasy dla niego 
minęły. Pan Korfanty już nie może otrzymać ludzi

zdrowo myślących, gdyż nikt tak naiwnym nie bę­
dzie, żeby ipracował dla człowieka, który społeczeń­
stwo górnośląskie traktuje od samego początku, 
choćby piąte koło u wozu. Stanowisko nasze jest 
zdecydowane, o kompromisach lub połączeniu list 
mowy nie będzie. Wróg wprawdzie jest dla nas 
wszystkich ten sam, a tym wrogiem jest Sanacja. Ale 
niech nikt od naszych ludzi nie wymaga, żebyśmy 
dzisiaj, kiedy Korfanty usiłuje przywłaszczyć sobie 
nasze hasła, żebyśmy naszą pracę dali p. Korfantemu 
lub wyżej wymienionym partyjnikom. Ludzi, któ- 
rzyby tak pięknie chcieliby dzisiaj stworzyć jednolity 
front przeciwko Sanacji, otsrzeganiy przed tym fron­
tem, gdyż w razie zmiany na stanowisku Wojewody, 
w co wprawidzie tak prędko nie wierzymy, będzie 
znowu trąbił w puzon nacjonalizmu, gdyż Korfanty 
jest zdolny z dziś na jutro zmienić program, pozmie­
nia hasła i prowadzić tą samą krętacfcą politykę, 
którą Prowadził już dawno. Dlatego też z ust do 
ust, z chaty do chaty, powinna być prowadzona agi­
tacja za naszemi listami, a szczególnie powinniśmy 
wytężyć wszelkie siły w Katowicach, żeby nietylko 
otrzymać mandaty, któreśmy mieli, ale żeby te man­
daty powiększyć.

A ponieważ walka wyborcza kosztuje pieniądze, 
dlatego prosimy wszystkich naszych zwolenników i 
sympatyków, żeby, czy to pośrednio środkami mate- 
rjalnemi nas zasilali albo pośrednio do odniesienia 
zwycięstwa nam pomagali. Rozchodzi nam się o to 
też, żeby ludzie w dzień, wyborów stali z kartkami, 
Dajemy odszkodowanie tym, którzy na takie będą 
zasługiwali, ręsp. takowe potrzebować będą, Oczy­
wiście mowy być o tem nie może, żebyśmy sypali set­
kami złotych, gdyż takowych nie poisiadaimy z jednej 
strony, a z drugiej zaś uważamy pracę taką za naję­
tą, a ludzi, którzy bywają opłacani za preę ideową za 
najemników, którzy temu służą, który im więcej daje.

Komu to w y jd z ie  na zdrowie?
„Kto koło siebie widzi upiory, 
Ten musi być albo dzieckiem lub 

na serce chory."

Wybory do Rad miejskich i gminnych już tylko 
są nieomal o miesiąc oddalone. Rozpoczyna się już 
kampanja na całego, U N, P, R, na łamach „Kurjera 
Śląskiego" pojawiła się notatka, że będzie w Katowi­
cach samych 15 list, „Polonia" Korfantego zdemen­
towała tą wiadomość o tyle, oświadczając, że jedna 
lista t. zn. lista N.-Decji odpadnie, gdyż przyłączy się 
do Chadecji. Będizie więc miał Korfanty bigos 
N.-Dedko Chadecki. Komuniści podobno też chcą 
wystawić listę, a nawet bobrujący po Górnym Śląsku 
p. Mach ze Swoją gazetką „Do Gzynu" chciałby wy­
stawić listę własną pod hasłem: „Precz z Żydami", 
Żydzi sami już wystawili listę do komisyj reklama­
cyjnej, która jednakowoż została nieuwzględniona. 
Nie wiemy, czy do Rady miejskiej listę Żydzi w K a­
towicach wystawią.

Po wsiach naczelnicy gmin kaptują ludzi tych, 
którzy mają wpływ i wystawią listy antysanacyjme. 
Naczelnicy ci proponują poszczególnym przywódcom 
partyj, żeby zrezygnowali z wystawienia list i że z 
każdej listy weźmie się po 3 resp. 4 kandydatów, a 
wtedy wybory się nie potrzebują odbyć. Stanowisko 
takie jest nie do pochwalenia, gdyż sanacja napewno 
głosiłaby wynik wyborów w ten sposób, że po gmi­
nach listy sanacyjne zwyciężyły,

Ludziom naszym, którzy wystawiać listy będą, 
radzimy, żeby na taką koncepcję nie szli natomiast 
wystawiali listy pod hasłem: „Górny Śląsk dla Gór­
noślązaków" z ramienia Związku Obrony Górnoślą­
zaków.

Ludność górnośląska powinna sobie w ostatniej 
chwili nareszcie uprzytomnić, że już wciskają się do 
Rad gminnych i miejskich ludzie od niedawna- przy­
byli na Górny Śląsk, a czynią to pod płaszczykiem 
polszczenia Górnego Śląska. Powiadamy, że gdyby 
urojenia tych ludzi się urzeczywistniły, to wtedy lu­
dność górnośląska doprawdy by się do reszty za­
przedała. Mowy o tem nie ma, żeby ludność rdzen­
nie górnośląska mogła głos na tafcie listy oddać. Do­
wiadujemy się, że wszelkie partje a szczególnie sa­
nacja i Koirfanciarze razem z N. P. Rowcami kaptują 
kolejarzy, żeby oni głosowali za temi partjami. Ko­
lejarze powinni sobie uprzytomnić, że żadna z tych 
partyj interesów żywotnych kolejarzy naszych nie 
popierała. Przeciwnie, jeszcze przed trzema laty te 
właśnie partje wyżej wymienione nazwały kolejarzy 
domagających się swych praw im przez .Rząd Polski 
zagwarantowanych, renegatami, seperatystami i ger­
manami. Więc dla kolejarzy u tych partyj miejsca 
nie ma. Partje te chciałyby dzisiaj pod płaszczykiem 
obrony autonomji, której nigdy nie broniły dostać 
głosy ludności tubylczej, osiągnąć przeważnie głosy

S ł o w a c k i .

Nr. 44 „Głosu Gdrnego Śląska" uległ konfiskacie 
choćby na urągowsko słowom Mickiewicza, który 
mówi między innemi: „A liczba jego 44".

Konfiskata nastąpiła dlatego, ponieważ Dyrekcja 
Policji dopatrzyła się w artykułach dwuch czegoś, 
czego my jeszcze nie wiemy, gdyż Dyrekcja Policji nas 
jeszcze nie zawiadomiła o tem, za co właściwie i dla­
czego numer ten za te dwa artykuły uległ konfiska­

cie. W nr. 43 podaliśmy przecież 13 punktów czyli 
13 postulatów ludności górnośląskiej pod adresem 
dwuch delegatów Ligi Narodów. Wiemy, że ktoś ów 
artykuł przetłómaczył na język francuski i owym 
dwom delegatom doręczył, My samiśmy tego nie 
uczynili, aniśmy też nikogo do tego nie upoważnili. 
Do delegatów Ligi' Narodów zgłosiliśmy się tak, jak 
się zgłaszali inni, a żeśmy zostali dopuszczeni, o tem 
przecież Dyrekcja Policji powinna była wiedzieć. 
Stwierdzamy, że tłómaez ze strony polskiej podczas 
interpretowania (tłumaczenia) me wiedział, co znaczy 
po francusku wyrok (Jugement), dalej nie wiedział_ | _______

Zbierajcie na fundusz wyborczy! „głośnego
— M B M w ^ a iiiiiiirtifa.iwgw n iiiiiiii 11 ii w n in awca— w mbiuw m 't iwwnw bbbhbw  ulica Andrzeja Nr. 14

Katowice

Numer felef. Pismo poświącone sprawom < 5 . Śląska oparte na Numer felef.
1024 gruncie narodowo-polskim niezależne w polityce 1024

Abonament u agentów i  na OśO W ydaw ca: J a n  K u s t o s ,  K a t o w i c e ,  u l i c a  A n d r z e j a  14, I piętro prawo. O O  Reklam y: 1,00 zl. za wiersz mm.
pcozcie 2,30 złote m iesięcz. OSO R ed ak cja : ul. A ndrzejal4 . — Redaktor przyjm uje od 8—1 dopoł.i od 21 2—5 popoł. OŚO , O głoszenia: 0,60 zł. za wiersz mm.
iBewBBeBaaeeweaMweaeMweeaaBHHaaaaaaaBiPWMaeBWiiBiMeieiiiwfiMiwBBBBaBMBâ  ̂ ifimiMUirw y iiiimtuyii iih i ii r i»i. %
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również, co macry po francusku Trybunał Rozjem­
czy (Tribu.nal Arbitral) a nie Tribunał ArHtrarre, jak
to tłómaczył ów fachowiec. Z takim tłómaczem do­
prawdy nie mógły się władze polskie poszczycić. e 
tam drzwi do drugiego pokoju brakowało, a zamiast 
drzwi do trzeciego pokoju była zasłona, to też jest 
faktem, gdyż mogą to potwierdzić dwa' świadkowie, 
którzy byli razem z nami na audjcncli. A więc poda­
liśmy tylko ragie fakta, a nic wiece-, kt irych nikt 
przekręcić nie zdoła.

Co zaś do naszych postulatów wyłuszczcnych w 
prośbie do reprezentantów Ligi Narcdów a opubliko- 
wanycfi w numerze skonfiskowanym, to za to się nie 
obawiamy niczego, gdyż na to posiadamy świadków i 
cały szereg dowodów, któremi wyjecziemy przy 
ewentualntn rozprawie. Zaznaczamy żc sprawę kon­
fiskaty nie omieszkamy przedstawić u tego Delegata 
worost w Genewie, który nas wtedy na audjencji 
przyjął.

A  więc pocoż „strachy na Lachy", poco dopiero 
konfiskaty, które nura nie zaszkodzą moralnie, prze* 
ciwnie podniosą nas przynajmniej o 20 om a władzom 
dopiero nic nie pomogą.

Konfiskata nr. 44 „Głosu Górnego Śląsk. jest 
znowu jeden oowód więcej, jak się ludność rdzennie 
górnośląską traktuje.

Że się do władz odensuny z pełnym szacunkiem, 
ie  krytykujemy tylko to i piszemy o tem, na co m?- 
roy dowody, świadczy o tem to, że mamy w tym roku 
zaledwie trzecią konfiskatę, z klcr/ch jedna już 
uchyloną została podczas gdy prasa inna iak np. 
„Polonia", „Kurjer Śląski", „Gazeta R obotniczi' i 
inne gazety bywają nieomal codzień a nawet J 2 razy 
dziennie konfiskowane.

Trudno jednak od nas wymagać, żebweny prze­
drukowywali Pismo Święte, lub milczeli albo poda­
wali za „Polską Zachodnią" to, co komuś jest przy­
jemne

Cóź na to powie Dyrektor D, K. P. Katowice 7an Inż. Niebleszczaaski, 
a cóż dopiero na to paa icedyrektor * ąsik

G órnoślązacy, „to bydlak i11, „bydło górnośląsŁ ie “, „cham y g ó rn o ślą sk ie *G ó rn o ślą z a cy , 
to bandyci a „oberbandyta“ to z czasów  jr-szcze przedobjęciow ych inżynier G órnoślązak

Takiemi tytułami obsypuje nas aż z Lwowa spro­
wadzony inżynier Zieniewski, urzędujący obecnie w 
Rybniku na kolei.

Człowiek ten zabronił ludziom nawet trzy­
mać kogutów w domu, w któiym on mieszka, gdyż 
koguty pieląc, przeszkadzały jemu rano podcizas sy­
piania. Zakazał nawet trzvm starszym prniom uczę­
szczać do kościoła, gdyż przeszkadzały jemu, idąc na 
Mszę św., podczas gdy or spał. Oświadczył nawet, 
że -mieszkając obok kościoła, przeszkadzają jemu 
dzwony wzywając katolików na nabożeństwo. Cie­
kawi jesteśmy, jakiego wyznania je jt  właśnie inżynier 
Zieniewski.

Ten sam Zieniewski oswi iidozył, przesiedliwszy 
8 Górnoślązaków, do dziewiątego, że on będzie tym 
dziewiątym, który wyleci, Górnoślązak u Zieniew- 
skiego, to bydło górnośląskie, to chamy górnośląskie, 
to bandyci górnośląscy, a na mżymera Gói noślązaka 
znalazł ten najładniejszy tytuł, że to jest oberbandy- 
11 górnośląski.

My niechcemy porównywać wszystkich naszych 
kochanych traci z Małopolski z takim Ziemi ewskim. 
chociaż taki Stammfest, urzędnik zatrudniony w ma­
gistracie katowickim, oświadczył wobec nas, ze gdy­
by w Lwowie tyle było Górnoślązaków, co na Gór­
nym Śląsku Małopolan, toby Lwowianie przepędzali 
Górnoślązaków za dziesiątą granicę. Wiemy bowiem,

że nie wszystkich Małopolan można z takim Zie- 
niew skini porównywać.

Rzeczą ciekawą jest bardzo, że D. K. P Kato­
wice mając muiejwłęcej treść powyższego artykułu 
w formie zażalenia przeciwko Zi-eniewskiemu, do­
tychczas na zażalenie to nie reagowała. Możeby p. 
Inżynier Niebieszczański, jako najwyższy urzędnik 
D. K. P. Katowice i jego zastępca p. Wąnik, raczyli 
S'ę niniejszą sprawą zająć i p. Zieniewskiegc prze­
siedlić tr.mdotąd, gdzie już sie znajduje jego osobisty 
przyjaciel, a mianowicie p. Aureli Pybic-ki, t. zn do 
D. K. P. Radom, gdyż dla takich Rybickich, Zieniew- 
skich, Cuckermannów-Cukrzyńskichr Hejnarów I in­
nych trzeba doprwady stworzyć osobną D. K. P., któ- 
raby się nadal; na to, a mianowicie D. K. P, Radom.

Beszrzelność p, Zieniewskiegc nrzechodzi wszel­
kie granice. A gdy sie znajdzie z pośród kolejarzy 
górnośląskich jeden taki, który nie będzie szukał 
sprawiedliwości gdzieś na księżycu, ale wymierzy ją 
sobie sam, jeżeli go nazwie p. Zienie™ «i bydlakiem, 
chamem albo bandy ią, to wtedy niech się p. Inżynier 
Niebieszczański, jako przełożony D. K. P,, temu nie 
dziwi, gdyż ludność górnośląska zna p^wne granice 
cierpliwości, które jednakowoż nie śroia być przecią­
gane choćby guma, gdyz i ta pękntó,

Drugim takim „kunda" jest również jakiś swój p.
O., którym się zajmiemy w przyszłości.

Jak wysocy urzędnicy popierają mieresv Polski
Ja k  w roku 1919 zaczęliśmy tworzyć organizacje 

P W., to wszelkim zapałem pracował każuy Polali, 
ażeby się wydostać z pod 'arzma pruskiego.

W trreciem powstaniu nareszcie osiągnęliśmy 
mały skrawek ziemi górnośląskiej i większa cześć 
urzędników niemieckich opuściła wtenczas Śląsk, 
ażeby zrobić miejsce braciom naszym Polakcm. czy 
to z Kongresówki, Małopolski lub Wielkopolski, i co 
się dzieje.

W Rybniku są dwse firmy spedycyjne, pierwszy 
Młynarski u. Grauer, obaj żydzi, i :den nawet z n ic h  
nie posiada obywatelstwa Polskiego i przed kliku 
dniami musiał opuścić ziemię polską.

Drugi spedytor, iest chrześcijan, Polak, oficer re­
zerwy, kawaler orderu „Virtutś Militari" który wal­
czył krwią i kością a dziś musi się przyglądać, jak 
Polacy urzędnicy, którzy się przyprowadzają z tej 
wschodniej analfabytycznei granicy, sami radcowie 
oraz doktorowie i dają się przeprowadzać od żyda 
Młynarski u Grauer, bo to ich kolegowie.

Nie miałbym nic przeciwko tomu, bo roboty mam 
pod dostatkiem, bo polskie kuplecfcwo Rybnickie o 
mnie pamięta, tylko ooli mn:e serce i przypatrywać 
się muszę, ak właśnie ci Panowie, którym my . m te 
miejsca wywalczyli, nie raczą zasięgnąć ofert z pol­
skich firm.

Ostatnio czytałem w „Polskiej Zachodni', że nie­
jaki Dr. Biolik został wybrany do Zarządu Związku 
Obrony Kresów Zachodnich.

Związek Obrony Kresów Zachodnich ma czuwać 
.lad bezpieczeństwem granic Polski i ten wysoki urzę­
dnik p. Biolik, starosta, powiatu LublimecMego tak- 
—imo przyprowadzi! się do Rybnika i wyprowadzi! 
się z Rybnika przed kilku dniami nie raczy! nawet 
poprosić o ofertę polskiej firny spędy cyjnej N. Sobika 
i da* się przeprowadzić przez żydów rybnickich.

Co na to w ładze powiedzą; jak mi wiadomo po- 
winień każdy urzędn-ik zasięgnąć 3 oferty

Do tego Pana u góry przyłączyć jeszcze można 
dalsze nazwiska iaik np. Dr. Krywy , dawniejszy na­
czelnik Urzędu Skarbowego, Dr, Krukórka, Major 
Habiński, inspektor Straży Cennej i więcej takich, 
którym nie zależy na tem, czy Polakowi się dobrze 
powodzi, czy nic wystarczy, że ci Panowie maje po­
sady na Górnym Śląsku,' które my powstańcy im 
wywalczyli, ■ (

Jest związek przeciwko żydom, nazywa się „Do 
czym " i co my mażemy zrobić, jak ci Panowie uizę- 
diniry Państwowi ponierają żydowstwo,

Cóż na to powie p. Ciupka , z Rybnika jako 
„oberar.tymita,‘?

Przymusowy cel*bal nauczycielek ślą ­
skich, według „Polski Zachouniei“

(Dokończenie.)

Wywody autorki nic prowadzą przykładnego 
małżeństwa, lecz do prostytucji, gdzie człowiek ubie­
ra się w pewną szatę zwierząt. Lecz, żeby ludzie na 
Śląsku, gdizie lud jest najbardziej bogobojny, nie poka­
zali na kogoś palcem, dlatego trzeba brać ślub. 
Gdzieimdzej a szczególnie w Małoipolsce ludzie mało 
ratdzą się, aby złączyć się ślubym kościelnym, lecz 
siedzą, jak się czysto zdrrzy na wiarę. O ileby zaś 
małżeństwo byłoby tylko zaspokojeniem instynktów, 
napewno Pan Bog nie podniółby tego aktu, do go­
dności Sakramentu. I taka kobieta o takich poję­
ciach wprost zwierzęcych (chyba jest zwolenniczką 
teorj. Da wina) ma uczyć dziatwę, I „Polska Zacho­
dni; , organ Powstańców jest na jej służbie — istna 
hańba. O wiele w ęcej rozpaczliwe są wywody za 
kogo nauczycielki wychodzą za mąż,

Ale Państwo wyznaczyło każdemu z swych urzę­
dników, aby jego rodzina posiadałla minimum egzy­
stencji, Nigdy jeszcze' rie  słyszałem ani nie czyta­
łem, zęby Państwo wymagało, aby człowiek wy­
kształcony kulturalny żył w nędzie. Lecz jak wiel­
kie różnice są pomiędzy ludźmi, którzy sądzą że są 
kulturalnymi i w rzeczywistości u nich spostrzedz 
można objawy kultury i takimi, którzy sądzą, że po­
siadają ogromną wiedzę, zaś wprawdzie są nieskoń- 
czonemi głuptasiami. Żaden wykształcony i kultu­
ralny cz*owiek nie będzie pisa! po gazetach, ie  Sejm 
Śląski uczynił ich kalekami i że na Śląsku odma wia 
sie nauczycielkom prawe, jakie przysługują się wszy­
stkim ludziom a szczególnie małżeństwa. Ładny 
wywód! Gdzie rozum, gdzie logika!? Największą 
jednak pustkę znajdziemy w słowach autorki, która

powiada: „Że jeśtby wiedziała, że ją takiego coś 
społka, to wolałaby całe życie próżnować i tańczyć 
taksamc jak nieznany niedźwiedź". Na takie słowa 
może się tylko jakiś głupi próżniak zdobyć, który nie 
fot nic innego w głowie jak taniec. „Mil der Dutntn- 
heił kampfen die Goftar vergebensi" (Schiller „Die 
Jungfrau von Orleans") i ta zagada trwa nadal w ży­
ciu i to widzimy na każdym kroku a szczególnie w 
tym pełen jeremiaszowych lamentów artykule. Lecz 
na co nas ten Śląsk sprowadzono?

I niewiadomo nam o tem, że taka ustawą wej­
dzie w życie, Ale czy Panie nie widziały ze Śląsk 
n a  swoją autonomjję i swój własny Sejm, który jest 
prawomocny wydawać uchwały. A pocóż wyzeście 
tutaj przyszh? Czy was kto woła*? Nikomu prze­
cież nie wiadomo, aby Śląsk wysyłał zaproszenia po 
nauczycielki do Małopolski. Narosło ich zaraz na 
ajenfi śląskiej, jak grzybów po deszczu, chociaż jest 
to dzielnica bardzo kulturalina. Aby pracować zus 
dla idei, to jeszcze iest rzerokie pole do popisu. 
Wołyń, Podole, Pakurie Góry, jednem słowem cały 
wschód, to są dzielnice, gdzie np każdym kroku mo­
żna spotkać masami analfabetów. Tam na was 
otwarłem sercem czekają. Lecz najpierw trzeba na 
Śląsk przyjść, oświatę „galicyjską" roztrąbdć gdzie 
każdy przeciętny człowiek włada dwoma językami i 
wie, gdzie żyje, i co go otacza. Lecz na co na 
wschćd ić?  Czy mam się tam gdzieś w jakiejś za­
padłej dziurze zagrzebać? Och! jak tam musi być 
brzydko1 Żadne dancingi, żadne zabawy, trudmv do­
jazd. marna droga, pomieszkanie nie dla kulturalne­
go człowieka nigdzie nie możne kupić żadnvch ła­
koci, dla kogo ja sie mam stroić, komu mam się po­
dobać, któż uzna moi talent? Napewno taki obraz 
przedstawia sobie w duszy każda „idealna' nauczy­
cielka, która ma iść do ziemi obiecanej na wschód. 
Komu na Śląsku źle, ten może sobie iść, „patent por*

tae, proficiscerell Locz temu damy jeszcze jedną ła­
dną dobrą a dla Śląska, bardzo • zbawienną radę. 
„Educ fecum etiam omnes Uios, si minus, °uam plu- 
rimos, pur.ga urbero". Tenu to słowy rzymski mąż 
stanu Cicero odezwa* Hę do warchoła Catiliny, któ­
ry przez życie nad stan bardzo zadłużył się i nastę­
pnie dążył do przewrotu. Tym wszystkim penoś 
wykształcanym i kulturalnym można powiedzieć, 
,,jrur£ate Silesłam", W dalszych wywodach dowia­
dujemy się -eszcze, że każda nauczycielka dostaje, 
gdy wstępuje w star małżeński swoją odprawę. Lecz 
jaka to jest odprawa? Odprawa jest taka, jaką so­
bie każaa zasłużyła. Rzecz jasna, że nie można ża­
dnej dać kapitału | to może jeszcze odprawę płatną 
w dolarach, jeżeli chciała autorka nadać wywo- 
dmn o odprawie i przy tem posługiwać się słowami 
wypożyczonemu z języka francuskiego, trz-ba bylo 
patrzeć w słownik ' tam napewno nie /.najdzie 
słowa „a d i e a u", Iecz a d i e u .  2e Sejm Śląski wy­
dał ustawę, iż mężaffcom nie wolno dalej uczyć, to 
miał do tego słuszne powody. O wiele więcej po­
biera zamężna nauczycielka z tytułu maeierzećstwa 
bądź tc urlopów, bądź to gotówki ’ i każda, która 
chce, żeby w jej domu było wszystko w jafenajlep- 
szym porządku, niema czasu dla pracy zawodowej w 
szkole. Ładnie musi. wyglądać, jak nauczycielka w 
stawę błogosławionym kręci -się pomiędzy dziatwą 
szkolną, której wszystko podpadła. Nie jest to de. 
rnorahzacja i zgorszenie dziatwy? I kto jest na Ślą- 

tu, ten powinien się do ustaw śląskich zastosować, 
kto wie, ten ma drogę wolną. Pomiędzy Śląskiem % 
innemi dzielnicami, nie '-sinieje żaden mur chiński, 
bramy sa otwarte i nie pilnuje ich żaden Cerberus. 
Owej zaś kulturalne i wykształconej nauczycielce 
przypomina:., początek łacińskiego przysłowia: „Si 
taouisses . .  , 'f ,



Eine Aeićage d e s  , &ło$ G órn eg o  S iark a” , w elche zur A ^det/cuns1 u. S e i& su n g  jei^iisher MiBr^ande ^ienf

Wie die uns liebeu
Auf V eramassung des Wujewuden Dr. Grażyński 

unid mit Zmstimmung aes Staatsprasidenten sodll m 
Katowice eine technisęhe Hochschule eirichtet wer- 
den, Eine solche Selmie ist gerade fiir Katow.ce 
sehr gut, zumal Kalowr.ce im Zent-um dier Softwer- 
indusfa e begun.

Dies passt aber onseren yerehrten Briidern aus 
Krakau nicht, denn sie sehreien zeter und nnordio 
daruber, dass in Katowice aiese Schuile entstehen 
soli. Fiir alle Falle wolien sie haben dass diese Schucie 
in Krakau errichtet werden soli, D*'e Krakauer haben 
nde etw aj fur Oberschlesien ubrig gehabt. W as ue 
wolien, das ist, dass Ober-chiesien ihnen Geld gibt. 
Denn Geld haben die Briider nie gehabt. Sie haben 
fur die Er hal f "mg der antiken Bibliolhetk in Krakau 
soviel gesorgt, dass die alten Bucher in den Keller- 
raumen der Unwersitat zu Krakau sich befinden. Die 
Bergakademie in Krakau dann nur dadurch erhalten 
błeiba dass die coerschlesische Schwerindustrie hier- 
fiir die notwenic igen Subven taonen zahlt. Die Leute 
in Krakau haben bereits schon vor dem Kriege vcn 
den uinzahlagen Spenden der oberschlesischen BevoI- 
kerung gelebl.

Der Protest der Lodomerier und SkandaKzier 
gegen die Errichtumg der techmschen Hochschule in 
Katowice ist wiederum eiin deutlicher Beweis, dass 
nicht wir Oberschlesier, sondern ie Seperatisten 
eęhter Wassers sinid.

Schmufzige KonHirenz. und unlptitei er Wettbewerb
In Warszawa existiei t eine Brauerei, die den 

. u r p o l n i s c h e n "  Namen HaberbuscL und Schiele 
hat. Diese Brauerei hat hier einen Agenten, der auch 
den „ u r p o l n i s c h e n "  Namen Fieber fiihrt und 
dazu J u d e  st. Herr Fieber besucht Gastwirte und 
hal dabei eine Abschrift eines Artikels aus der 
Warschauer „Rzeczpospolita' v jm  25. Septcmber 
■ n >n diesem Artikel wird die FurstHche Brauerei 
zu Tichau, wie auch der Fiirsl selbst und zugleich 
das Personal in einer derartigen Weise beschimpft 
und mit Dreck besu.de lf, dass man diesen Artikel aus 
Anstandsriicksichten und etbischen Gruruden nicht 
wiedergeDen kann.

Pą der Bieiwerleger Fieber mit dem Artikel 
hausiert, so liogt es sehr nahe, dass der Artikel- 
scherber alłer Wnhrschejnlichkeit nach rieber 
selbst ist.

Dadurch w:rd sich die Warschauer Brauerei 
keme Lorbeeren in Oberschlesien verscbaifen, zumal 
obeschlesische Gastwirte an derarfige schmutzige 
Konkurrenz nicht gcwóhn*. sind,

W:e«?enira ein new Reweis der ,,Pieszczot6‘
Kasper Barczik aus Brzeziny Śląskie, ist durch 

den W eltkiieg 50 Prozent Kiiegsinvali.de geworden. 
Ab 1. 6. 1917 bezog er 50 Prozent Rente. Diese 
wu-de ihm gezahlt tis  Ende 1924 Dann wurde ihm 
diese Rente auf 00 Prozent gekurzt, obvvohl er vnn 
Aerzten far arboiisunfahig anerkannt werden ist

Barorik wandte sich mit einer Klage an das 
Oberste Verw altungsgericht Warszawa am 1. April 
1927. Seit dieser Zeit schwebt die Klage, Nun sollte 
aber Barczik nachunitersuoht werden Er erscjiien
voir der Komrrission, konnte jedoch nicht untersucht 
werden, da durch Verschulden der P, K U. Król, 
Hula die Akten nicht der Kommossion vorgelegt wer­
den. Die Rente wurde dem Barczik durch das Ver- 
schulden der Mi!itarbehorde (P K. U. Król. Ilu i a) seit 
dem 1, Oktober 1928 vo!l und ganz eingestellt. Die 
Klage wurde noch nicht ausgetragen, Barczik hat

Frau und 2 Kinder, der dritte Sohn ist bei dem pola. 
Miliitar. Barczik erhab 35,50 Złoty Rente voro Zakład. 
Ubezpieczeń Społecznych und 10 Złoty Unterstiitzung 
monatlich von der Gemeinde Brzeziny Śląskie.

Nun frage" wir den General Zając an, ob er nicht 
"eraulassen kann, dass die Schuldigen Beamten ”n P. 
K. U. Król. Huta dem Barczik den Schaden ersetzen.

Ferner mogę das Ob ars te Verwaltungsgeriot t da- 
filr sorgen, dass eine seit 234 Jahren schwebende 
Klage en dli oh an die Yoeanda knmmt.

So sieht also die .Pieszczota" aus. Panie Pośle 
K?iJkoszka, nenner Sie dies Wohltat?

So wird‘s gemacht.
Weshalb zahlt man dem Barczik wenigstens nicht 

die 30 Prozent Renłe?
4

A chtung!
Der Związek Obrony Górnoślązaków (Verband 

zum Schrtze der Gterscnlerier) halt am Sonntaś, den 
10, Ncrember 1929, voririttags 10,15 Uhr, im Saaie 
„Do Wypoczynku" (Erholung) in Katowice, seine 
VersŁr.;mlung ab.

T a g e s o r d n u n g . '
1. Wahlange)e.genhe> en.
2. Bericht iiber die Audienz bel dem Delegaten des 

V6Ikerbundes.

Alle Mitgkeder der Reklamatlonskoramfssioaen 
aus Katowice sollen vollz»h!ig ersrheinen,

Auch ein Consortium!?
Wie vir erfahren, w>>d in Katowice bei den 

Koromunalwahlen eine Extraliste aufgestellt. Diese 
Lis e fiihrt den damen „National-Christlkher Wirt- 
sckaftsbloćk . Dorthin gehoren der Rechtsanwalt 
Dr. I ąbrowski der Ex-Nati.onaldeu,okrat Tomasz 
Kowalczyk, der Kaufmann Wincenty Czaplicki, der 
Ingenieur Kiszka, der Auch-Mader Ljgcm und ein ge- 
wiisser Stanisław Grabianowski,

Diese Personen baben uch ricbtłg zusammenge- 
funden. Dąbrowski ist nJmlich ein „Swój", der Ra- 
waingenitur Kiszka war frther Hauptmann im Garde- 
verein und hał so manchem , polnisch-denken- 
len Oberschlesier einige Ohrieigen versetzt. Der 

Auchroaler Ligoń Insst sich wedeicht deshalb in die 
Rada Miejska wahlen, um „Bery i Bójki" in den 
Sitzungen aufzusagen, die er aus anderen Witzblat- 
tern enit.nommen hat, Um einen Menschen ist es 
schade, dass er sich in diese Gesellschaft begeben 
hat, namlich um den Direkfor der „Vesta" Herrn To­
masz Kowalczyk. Gerade Herr Kowalczyk musste 
sich ais Kauf- und Geschaftsmann davor hliten, sich 
der Sanacja amzuschliessen, denn der , Yesta" wird 
das wobl nichts helfen, im Gegenteil, es kann ihr nur 
schaden.

Der Obersanator Dr. Dąbrowski ta te gut,. wenn 
cr Uch iiberhaupt von jeglicher Parteipolitik fern- 
hielte, zumal er Rechtsanwalt

Solche Leute werden bestimmt die Wahler nicht 
fiiweifea kónnem.

Gem em helt und FrecliheU
Vor einigen Tagen hat das Leiborgan der Sana­

cja in Warszawa, die „Gazeta Polska" in ihrer Nr, 5 
einen Artikel gebracht, der aus der Feder eines ge- 
wissen JuJjasz Kaden-Bandrowski stammt. Dieser 
Mann zittiert in seinem Artikel die Ansicht eines ge- 
wissen Mieczysław Limanowski, der Professor der 
UniversiUt Wilno ist. Limanowski soli zugleich 
Geolcge, Estetiker und Theatrologe sein.

Liimanoy^i hat sich versteif*, auch eme Rezen- 
sion uber die allgemeine polnische Ausstellung in 
Posen (P, W. K.) zu ge n en. Er nenmt dcese P W. K. 
einen karikatierten Kurfiirstendamm. Nach seiner 
Auftassunig hatte er lieber die Htigel der Wanda, des 
Krakus und Kościuszko gesehen. Auch ware es ihm 
angenehmer- die Puszcza Białowi jska zu sehen

Wir konnea den Limanowski ais Ciologe ver- 
stehen Von der Technik,, der Baukunst, der Reg- 
semkeit der Posener scheint jedoch Limanowski keine 
Abnung zu haben Es ist gar kein Wunder, zumal 
Limanowski dort weilt, wo man auf dem Larde kaum 
ein zweistockiges Hau?, gesohweige denn eine E ;.n- 
richtun.g modernster Art findet

Die Ausfiihrunigen des p. Limancwski kann man 
ctelikat Frech —  und Geneinheit nennen.

Sparsamkeit!
, or einigen Tagen wurde ein Oberschlesier aus 

dem 'rinarzamt Tarnowskie Góry nacb einem solchen 
in Katowice vensetzt, Naturlmh hat man dem betref- 
tenden Beamten keine Wohnun^ in Katowice be- 
sorgl Der Mann muss also einen doppelten Haushalt 
tiihren und tagłich vor Tarnowskie Góry nach Ka­
towice und zuriięk fahren.

Ganz anaers haben es di'*. „Swoi".
Dei Naczelnik des Finamizamts ;n Masłowice 

Krvza hat so weit gut. gewirtschaftet, dass er unter 
dem Druck der Kaudr.ann schatt v<m Mysłowice nach 
Katowice clelegicrt wordien ist. An seine Stelle 
wurde ebenfalls delegiert deT Finanzrat Benisz au* 

towi ;e. Beide fahren hi*1 und Łuruck, erhalten 
aber taglich D’’aten neben ihrem Gehalt. Man sieht 
wieder die Sparsamkeit in dieser Richtung,

Kto tak Fana laJiis poiniormował, Panie Wójcie 1
Syrydyk" W ójt p. Klosek twierdzi, że 1. w Syryni, 

będzie tylko 9 radnych a nie 12.
2. Wvibór W ć/a (Naczelnika Gmmyj x ławników 

sie me odbęcLie, bo 'słmeje nowe rozporządzenie?!!?
Panie Kłosek: I Pana obowiązuje Gminna Ordy­

nacja Wyborcza dla Górnego Śląska z dnia 5. Maja 
1926 roku i ordynacja dla gmin wiejskich z dnis 3, 
lipca 1891 (§§ 78- do 83).

Co do punktu pierwszego, to p Kłosek powanien 
sob,-e przeczytać ait. 10 ordynacji wyborczej i §§ 49 i 
74 regulaminu gmin wiejskich z dnia 3. lipca 1891 r.

Co do drugiego, to p. Kłosek powinien sobie 
przeczytać Art. 59 i 60 ordynacji wyborczej.

Pan Kłosek oświadczył, że ooego t. zn. Kłoslia 
nikt nie ruszy, gdyż on iest murowany na cemencie, a 
choćby innego wybrali, to on (Kłosek) bedzie koni- 
sa-yesnym naczolnikiem'1.

PRnie Klocek! — Nie wiem, czy ten mut jest na 
cemencie „Por!1,and ‘ czy „wyrób krajowy" budowany.

Panie Starosto! —i Może Pan zechce pouczyć 
Pana r6Ha lub pcśle go na kurs, gdzie może otrzy­
mać maturę z znajomości przemsów gminnych,

A jeszcze jedno: Dlaczego ten jeden nowoupie- 
czony Polak obecnie tak agituje za listą sanacyjną? — 
Odpowiedź: Po za niego zapłaciła gmina pewną kwo­
tę tyhdera g żywny i odszkodowanie za nieopłacenie 
składek do Fasy Chorych i Zrkładu Ubezpieczeń/ —

Panie Starcsto! — Może Pan zbada i tą sprawę, 
gdyż zaprzeczyć się temu nie da. Kto pośrednio lub 
bezpośrednio popiera czyny karalne lub piąci »o 
karanego grzywny, będzie również kara"-'’-. Proszą 
zobaczyć oaragraf kodeksu karnego,



A liczba ich tylko 44
Przed niedawnym czasem urządziła Sanacja go­

ścinny występ w Tarnowskich Góiach. Zebrało się 
razem z rełerentami 44 osób, w tem hh żądnych sen- 
sacyj koDiet. Redaktor z „Zachodniej" Kapuściński 
opowiadał koszałki opałki a z jego przemówienia wy­
nikało tylej że można to było nazwać groch z kapu­
stą. Jako drugi referent i obersanator przybył na 
ten wiec aptekarz sanacyjny z Radzionkowa pan 
Gajda s.

W iec się nie udał.

Jak to „przyjemnie", gdy się dwaj „swoi" biją
W Tarnowskich Górach istnieje przemysłowa 

szkota dokształcająca, której kierownikiem jest p. R, 
Drugim nauczycielem jest p. B. Niedawno temu miał 
kierownik R. z nauczycielem B. zatarg, na tle którego 
to zatargu żądał nauczyciel B. od kierownika R. wy­
jaśnienia. Kierownik R. wyjaśnienia nietylko nie dał, 
ale użył wyrazu ze słownika Fiłsudskiego w stosunku 
do nauczyciela B. nazywając go durniem. Jednako­
woż trafiła w danym wypadku kosa na kamień i nau­
czyciel B grzmotnął kierownika R. pięścią w twarz, 
że się mu aż czerwona z nosa puściła. Kierownik R, 
dostał tyle strachu przed nauczycielem B , że uciekł 
z kancelarji, zamknął nauczyciela B. w niej i gonił po 
ulicach miasta za policjantem, żeby jego jako boha­
tera wziął w obronę.

Takich to wychowawców młodzieży ma p. Ręgo- 
rowiez z Wydziału Oświecenia Publicznego. Czyż ta­
kie przełożeństwo może u uczniów wytworzyć po­
wagę i autorytet?

Dalszy sląg grochu z kapustą w Syryni
W ostatnim artykule poruszyliśmy pewne spraw­

ki w gminie syryńskiej. Stwierdzamy dalej, że dwaj 
panowie z Syryni wybrali się też do „Głownei Dyrek­
cji Rybnickiego Gwarectwa Węglowego" do Katowic 
celem omówienia pewnych kredytów z p, generalnym 
dyrektorem Wachsmannem, Jednakowoż dygnitarze 
ci nie mieli szczęścia, gdyż generalny dyrektor Wachs- 
mann .ch nie przyjął, kazał im jednak powiedzieć 
przez s w o ic h  referentów, że . gwarancji Rybnickie 
Gwarectwo za elektryfikację w Syryni nie przyjmuje. 
Pojechali więc z kwitkiem do domu Z drugiej zaś 
strony dowiadujemy się, że ten, który te słupy po­
stawił dla światła w Syryni, domaga się już odsetek,

Pytamy się dalej Zarząd Gminny i Zarząd Ko­
ścielny, jdk długo się to będą w Syryńskim kościele 
odprawiały nabożeństwa Wielkopiątkowe, gdyż cd 
czasu, jak kfi* ownikiem szkoły został jeden ze 
swoich t. zn., gdy ingres na Górny Śląsk miała Sa­
nacja, wszelkie nabożeństwa, w Syryni odbywają się 
bez organów. Pan kierownik bowiem ma więcej 
czasu zajmować się stworzeniem listy sanacyjnej w

Poco tc i  naco to?
Pochwaliliśmy Poznańczyków, że przy ich wybo­

rach do Rady miejskiej w Poznaniu wystawili listę 
pod hasłem: „Poznań dla Poznańczyków". Taki sam 
stosunek pcwirne mieć wszystkie listy na Górnym 
Śląsku a szczególnie w Katowicach, t. zn. pod hasłem: 
„Górny Śląsk dla Górnoślązaków". Tego zdaje się 
uznać nie chce p. dyrektor Gawrych, który jako Po- 
zr.ańczyk zgłosił listę do komisyj reklamacyjnych przy 
wyborach do Rady Miejskiej w Katowicach z nazwą 
Narodowej Demokracji. Przediewszystkiem stwier­
dzamy, że Narodowa Demokracja na Górnym Śląsku 
żad: ych zwolenników nie posiada, gdyż ludność gór­
nośląska szowinistów z jednej jak i z drugiej strony 
nie-nawidzi. Pan Gawrych w ostatnich dniach dał 
oświadczenie, że listy swej do wyborów do Rady 
rrłejsk ei w Katowicach nie wystawi, czyli, że poią- 
czy się z Korfantym.

Nam byłoby obojętnie, czyby tana N.-Deoja cn. 
uzyskała lub nie, gdyż wiemy, że wiele głosów nie 
otrzymałaby. Ale idzie nam o inną rzecz. Członko­
wie Komisyji Reklamacyjnej sprawują swój urząd 
honorowo. Pan Gawrych zapodał ludzi, którzy zo­
stali przez Radę Miejską wybrani, ale do komisyj re­
klamacyjnych nie chodzą. Wspaniałomyślna Rada 
miejska w Katowicach zamiast się przekonać, czy od­
nośni członkowie, resp. kandydaci podani przez p. 
Gawrych wyrazili swą zgodę na piśmie co do zapro­
ponowania ich na członków komisyj reklamacyjnych( 
wybrała takich którzy do komisyj nie chodzą, tak, że 
członkowie innych partyj muszą*.teraiz za nich urzę­
dować, Myśmy podali komplet 42 do komisyj rekla­
macyjnych, a wybrano z naszych ludzi tylko 30. R a­
da Miejska zrobda bardzo ładnie, postępując w ten 
sposób.

A jeszcze ,edno zaraz: W. jednym z lokali komi­
syj reklamacyjnych urzęduje z ramienia Magistratu

urzędnik p. Czaja. Pan Czaja lak instruuje wybor­
ców, że gdy którego z wyborców data urodzenia s:ę 
nie zgadza, oświadcza im, że to nie potrzeba prosto­
wać, gdyż wybierać może także tak.

Interpretacja taka jest m y l ą  a, gdyż u każdego 
wyborcy musi się algadzać data ćokłaanie. Możeby 
Wysoki Magistrat raczył w tym kierunku pouczyć p. 
Czaję, że się tak nie robi, gdyż świadomie wprowa­
dza się wtedy w błąd odcnośnych wyDorców.

Pod koniec chcielibyśmy się jeszcze jedno zapy­
tać a mianowicie p. Dr. Kocura: Na zawiadomieniu 
nas i wszystkich członków komisyj reklamacyjnych 
widnieje napis Prezydent miasta Cr. Kocur, zaś na 
wielkich ogłoszeniach ze strony Magistratu co etc 
lokalów wyborczych, jest napisane I, burmistrz Dr, 
Kocur. Jedno z dwuch może być tyflko ważnem i 
miarcda.jnem, Z tego więc wynika, żs zawiadomie­
nia członków komisyj reklamacyjnych z podpisem 
Prezydent Miasta Dr. Kocur są nieważne i mogą być 
żć kwestjonowane, Możeby władza nadzorcza, t. j. 
Województwo, p. Dr. Kccura pouczyło, że tytułu nic 
należy nadużywać. Pod sam koniec jeszcze ostatnie 
zapytanie: Na wielkich afiszach Magistrat mirsta Ka­
towic wypisał, że wybory komunalne do Rady miej­
skiej w Katowicach będą przeprowadzone na czas 
urzędowania tejże rady przez 4 l a t a  przepis ustaw” 
mówi, że Rady miejsik’e i gminne wybiera się na czas 
trzyletniej kadencji. Co znowu jest właściwe? —- 
Czy w tem nie leży znowu jaiciś tryk, żeby módz wy­
nik wyborów unieważnić?

Albo czyżby to miało służyć za pretekst umożli­
wienia komuć rozwiązania Rady Miejskiej w Katowi­
cach i do ziszczenia s*ę „przenowiedni" lednego z eber- 
rdzeniów Zgórniaka, który oświadczył nam wcbac 
świadków, że jeżeli Rada m.ejska w Katowicach :n!e 
będzie taką, jaką Michol chce mieć, to także tak bę­
dzie komisaryczna Rada?'

Syryni, a potem twierdzi, że gdyby chodził grać do 
kościoła, to by na tem nauka ucierpiała. 
Naczelnik gminy, p. Kłosek, wszelkiemu siłami 
dąży do tego, żeby utworzyć jednolitą listę. Chodzi 
nawet i konferuje aż do czasu jak koguty zaczvnają 
piać. Konferencje odbywają się przy piwie i wódce, 
bez której się oczywiście nie może obejść, gdyż na 
tem z drugiej strony również ucierpiałby Zarząd Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowego Już sa w Sy- 
rym aż 4 listy, a mówią, że jeszcze ze dwie będą. Lu­
dzie kartofle już dostali, węgla przedwyborczego nie 
potrzebują, gyż otrzymują takowy z komalni na 
książkę.

Kto wic jednak, czy przed wyborami światło ele­
ktryczne nie zaświeci w Syryni, gdyż „Zachodnia"

pisała niedawno, że Syrynia otrzymała 20 000 złotych 
na elektryfikację, ale „Zachodnia" dodała, że to jest 
tylko pożyczka. ‘ i

Gdyby powstańcy syryńscy taki ładny pommk 
postawili, Mk nip. w Pszowie maią a do tego zaprosili 
na poLwięcenie takowego Michała, to napewno Syry­
nia by otrzymał/1 więcej.. A można to było już uczy­
nić w wrześniu. Gdyż kościoł w Syryni jest poświę­
cony św. Michałowi. Odprawiają tam teraz co rok i 
kieimasz i odpust. Gdyby ktos był tą inieiatywę roz­
począł to napewno Syrynia by już dzisiaj światło 
miała.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach
i w Drukarni „V I T  A“, Katowice — Redaktor
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Sprzedaż także poza dom 
Poleca się dobrze pielęgnowane piwa okocim skie1 

O liczne odwiedziny uprasza J .  K f r f l l l
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Kais Mi tc., uB. Pprzeczrca Ur. 5
Kiiclmia polsko-tausiH lfe|f cii z  f i

B U F E T  S N 1 A  3 A  M K  O  W  V
Bigos m yśliw ski................ zi 0.75 \\ Kiełbasa w sosie....................zł 0.75
G u la sz .....................................zł 0.7? II P ap iy karz ..................................zł 0 75
Flaczki po warszawsku . .  zł 9 75 j i  Polędwica W iep rzow a,... zł 1.00
P arów ki.................................. zi 0.60 Ja jka  na m iękko .....................zi 0.30
Jajecznica z 3-ch ja j . . . .  zł 1.20 1= (  od zł 0.20
Nereczki.................. ............... ::ł 0.75 |  KanaPla  M  \ do zł 0.50

Piwo „Tychy" 3/,0 zł. 0.45 — Porter żywiecki 3/10 zl. 0.70 
Pilzner oryginalny 3/ln zl. 0.90 — Grodziskie 3/10 zl. 0,90 

Limoniada cytrynowa zł. 0.50
Specjalnie polecamy

dobrze pielęgnowane piwo i  fonach poza łom
Tychowskie jasne 1 litr zł. 1 10 • Porter żywiecki 1 litr zł. 2.25 

Pilzner-Zdrój 1 litr zł. 2.25

Kinr M
dawniej K a m  m e r  

Najlepsze Kino G5rn. Śląska

Kato vri te

Osiedliłem się jako adwokat 
w  M ysSa w i c a c h ,  P s z c z y ń ­
s k a  N r. fi -  T e le fo n  1 0 5 6

ROBERT SKOF
ad w ok at

J t / c z t s s z t z * *  jc# e  «2e» M i m a

Jtpolto
tfkcuiotwise

u h  D ( z e e : r j t  12

99


